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W iadomości zagraniczne.

—  IVamzatca  5 Grudnia. —
Najjaśniejszy Cesarz i Król w  dniu w c z o ­

rajszym o godz. wpół do 2giej popołud. przy­
być ra czy ł do tutejszego miasta z  za granicy o- 
brał mieszkanie w  pałacu Łazienkow skim .— W  
orszaku Jego Cesarskiej Mości zuŁjdują się Je­
nerał- Adjutanci: Hr. O rłów , Adlerberg, J en e -  
rał-Major świty Baron Liewen , F l ig ie l ' Adjn— 
tanci Pułkownicy: x iąźe  W asilczyków ', x iąźę  
MęszykóW, Lejb-Chirurg Euochin i Lrzęduicy  
Rodca Stanu Sukowkin i Radca Kollegiainy Ki­
ry llin.

—  W iedeń  2 2  Grudnia> —
W  tych czasach przybyli tu następujący 

znaczni wirtuozi, w zamiarze dawania koncer­
tów: L .lo lf ,  angielski fortepianista; Trepianski, 
Kroziański i W ilczek ,  który dał uain poznać 
wynaleziony przez zmarłego w Paryżu Filipa 
Girad instrument m uzyczny Tremolopbon-pia- 
iio zwany. Prócz tego spodziewani tu są jeszcze  
Bła etl.a i młody angielski .w irtuoz Seymour  
Sbiff. W czoraj dał tu o pół nocy koncert A lexan-  
der D reyschock , ów  Paganini na fortepianie.

—  D nia  2 5  Grudnia. —  
Postanowieniem Cesarskiem zniesiony został 

wydany w t o k u  1824  zakaz używania tak na­
rwanego zw ierzęcego  magnetyzmu jako ,rodka 
b a rsk iego ,  i zastosowania jego  na przyszłość. 

d°awoione zostaje z ograniczeniem, że  użycie  
2Wierzęceg 0 magnetyzmu u ludzi, tylko przez  
doktorów medycyny i chirurgii może być ząsió- 
sowywaue, wszystkim innym wzbroniona jest  
praktyka kuracyi magnetycznej. W sze lk ie  tego 
rodzaju przedsiębrane kuracye powiuny być rapor- 
towme właściwej władzy zdrowia i ścisły dzien­
nik powinien przy n;cjj być utrzymywany. Som- 
namłudizmu dla innych chorych można używać  
tylko przy szczególnem pośrednictwie w e z w a ­
nego do rady lekarza.

—  L aiiach  23  Grudnia. —
Dnia 21 b. n w ieczór , około 4U minut po 

godz. 9 t e j , ludaość tutejsza doznała wielkiego  
przestrachu, w skutku gwałtow nego trzęsienia  
z iem i,  jakiego nikt z żyjących sobie nie przy­
pomina, a które nastąpili bez żadnych p r z e -  
powiednicb oznak i trwało kilka sekund. Pełm  
przestrachu mieszkańcy wybiegli z  domu szu­
kając bezpieczeństwa w  polu. Po bezsennie  
przepęózooej no"y, ujt zano rano kilkadziesiąt, 
kominów zwalonych na n l i e e , nie małe rysy  
w wielu murach, z wielu ścian tynk opadnię— 
ty, a wewnątrz meble i sprzęty niekiedy o kil­
ka caii z miejsca przesunięte, przewrócone lub 
zgruchotauc.

—  K lagen fu rt 2 2  Grudnia. .—  
W czoraj okołt 4 9  miuut no 9tej w ieczór,  

dało się uczuć (u i w okolicy trzęsienie ziemi,  
które 1£ sekundy trwało, ale żadnych w idocz­
nych szkód nie zrządziło.

—  D a n i a .  —
Ostatni okręt z Reikjawig przywiózł wiado­

mości z wyspy islandyi z dnia 2 9  pażdz. Po 
krótkiej pauzie ponowił się wybuch góry w u l­
kanicznej Hekli z w iększą j e s z c z e  gw ałtow no­
ścią Podług wymiaru uskutecznionego p rzez  
matematyka Gunlogser z mieszkania jeg o  Svid- 
hult na górze Aiptanaes, na południe od Reik- 
j a w ig ,  słupy dymu dosięgają wysokości 1200  
sążni. i \a  samej g c z e  spostrzegać s ię  daje 
kilka wielkich rozpadlin, deszcz  popiołowy pę­
dził aż blizko Reigjavigu. Owce w' okolicy He­
kli znacznie ucierpiały, a krow y musiały być 
w stajniach trzymane. Z ludzi nikt je s z c z e  me  
utracił życia.

—  P aryż  V4 Grudnia. —
Eskadra przeznaczona na w yprawę do Ma­

dagaskaru, nie wyjdzie pod żagle aż przy koń­
cu lu te g o ; ale rzeczyw istą  przyczyną tego o— 
pózcienia jes t  t o , ż t  przy brzegach tej wyspy  
nie można operować jak od l 5  cze rw ca ,  epo­
ka w której ustają choroby w tej okolicy Trzy  
miesiące są dostateczne, aby z  Francyi przy­
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być do Madagaskaru. Zapewuiają, żc  ta w y ­
prawa nastąpi bez współudziału Anglii

W  Cotirier de M arseille  czytam )- Poseł  
marokański przybył do Marsylii i był salutowa­
ny wystrzałami działowemi z  warowni St J«- 
an. Przyjmowali go: jenerał porucznik Haut- 
poul, pp. Pouret i Urbaiu, tłómacz przez rząd 
przysłany. Kompania piechoty czyniła mu w o j ­
skow e honory. Poseł teu nazywa się  Sidt-el- 
Hadź-And-el-Kadfr 3ejt Muhumćd-Ai.zasz, Pasza 
Tetuauu.

W  G azetie  du M id i  czytamy: • Poa.ófcui, 
którzy z  parostatkiem pocztoarna dnia 15 gru 
d a ia  opuścili A lg ier ,  don ifś łi ,  i e  W rhwiii od- 
jazdu powszechnie głoszono o ważnej bitnie  
pomyślnej dla wojska franenzkiego, która zajść 
miała w prowir.cyi Orau. Kilku jenerałów, mia­
nowicie -nerał Lamoriciere mieli udział w tej 
bitwie. Na szczegółach zbywało  zupełnie. Dzien- 
rt i algierskie z d. 15 nie czynią jednak o tem 

ęfśad a ej w zm ian k i .«
Z Algieru piszą pod dniem 15 b. m.: Roz- 

' chodzi się pogłoska, że  Abd-el-Kadt-r podzieli­
w szy  s w e  w ojsko ,  sam ua cze le  wyborowej  
jazdy rzucił się do Tell . Jeżeli Abd-el-Kader 
uskuteczni projekt, aki mu przypisują, mamy 
nadzieję że  nie zdoła nam się wymknąć , ani 
pobudżić do powstania pokolenia Szclifu Jakoż 
baguźe i  jazda pułkownika St. Arnaud przyby­
ły do Qne»nsviłle  dnia 11 i cała jego  kolumna 
musi się lam w tej chwili zo, idować. Z nru- 
gie strony kolumna jenerała.Comuian znajduje 
się je sz cze  w Miliauali i będzie w stanie zni­
w eczyć  piany Emira. Jeżeli te domysły się 
spraw d zą , A b de l-h ad er  nie będzie mogl w y ­
dobyć się z tego przykrego po}ożeni'a jak  *jT- 
ko przez dolinę R iu , gdzie przy jej wejściu 
spotkać może marszałka, jeżeli ten zawiado- 
nńauv jest  w cześn ie  o jego poruszeniach, co 
musiało nastąpić według nowin otrzymanych od 

.jenerała Jttssuf, klóre potwierdzają drraysl po­
wzięty o Emirze. Kolumna jenerała Jussuf mia- 

.ia przejąć iwóclt gońców Abd-el-Kndera.-'
, W  dz . A lg ięrie  czytani}' o pow yższych  u o- 

w uaęh co następuje: Kilka dzienników donosi
dziś rano, i e  Ahd-el-Kader sprzedawszy^poko­
leniom kraju Dżebel-el-Amur trzod y ,  które za ­
biał RLaiszom. i Uled-Szaiboni , powrócił nagłym 
pochodem do l e l i  pośród pokoleń kraju U erŚe-  
nir. Nie zbijając tćj w iadom ości, sądzimy j e : 
d r a k ,  ze  potrzebuje potwierdzania, Abd-el Ka- 
der jest otaczany fUszj wemi doniesieniami. N ie ­
dawno doniesiono o jego pobycie w Siduma, ( 
w  górach Medruza, gdzie jednak wcale nie był. 
’P u ir  ma przy sobie tylko ja z d ę ,  ffie udawałby 
się przeto w góry, chyba w najgersz/tn razie.

—  Dnia  24  Grudnia. —
ParAwie. wezwani już. zostali na zgrom adze­

nie daia 2 6  grudnia do czytelui w pałacu I .u -  
s e m b u r g ,  końcem wybrania losem wielkiej dc- 
putacy.i j która przyjmować >na k rola przy 
lwurciu zgromadzenia izb w  izbie deputowa-  
uycb.

Jak za p ew n ia ją ,  w iększość lew'ćj strony i

Ifwejgn środka postanowiły g łosować za p. De­
an re jako swoim kandydatem ua prezes# izby  

depulowjaiuir.h.
Wczoraj oozpoczęła się publiczna licytaaya 

ruchomości zmarłego w dniu 2 6  ma>a 1 8 4 4  r. 
Jakóba l.aHitte.

Podarunki, które poseł marokański w iezie  
dla króla l ihpa, składają się z sześciu koui, 
pysznego Iww, sześciu g jz e l  i różnych płodów  
jBijnirytańskiclj. 0ł< iuin o k r ę t o w y l  po MMta* 
w i ł 1 poseł iią poaarunek 3 0 0 0  f i .  Prago < an  
tak spiesznie przybyć do P aryża ,  j f t  piszą  
dzienniki p ą r yzk ie , ż e  ua zaprosiny ały 
wid ził ir a tr /ed p o  wiedział: »N ie  jestem tu p rzez  
ufhgo pana przysłany, abym oglądał cuda Frau- 
« y i , ale abym jego zapewnienia przyjaźni z ło ­
ży ł królowi Francuzów, i to jest moim pierw­
szym obowiązkiem. Spodziewam się 3 miesią­
ce we Frańcyi z a b r w ić ,  ale sądząc 7. tego co 
w  Marsylii w id z ę ,  zdaje mi s i ę ,  ż e  nie w y ­
starczą na zaspokojenie moje, ciekawości.*

Dzienniki trancuzkie wynurzają się z włęk-  
szenj niż zw ykle  umiarkowaniem względem  no­
wego obrotu rzeczy  w przesileniu ministerstwa 
angielskiego. Ale w  ogólności okazują się przy-  
cbylnemi powrotowi p. Peel dc gabinetu.

.leźel prawda, że okrutny Bu-Maza rzeczy­
wiście |* e £ z  samych arabów zabity został,  by- 

* loby to śrażuein dU Francyi zuarzi uiea? Ale 
tak to , jak  i w ażne korzyści przez enerałów  
w  pPówKLyi Orau osiągnięte ,  wymagają po­
twierdzenia, i ebądź jednak , położenie uasze  
znaczi ie się polep& yło. P e w n a  liczba poko­
leń właśnie się poddała, inne opierają się tyl­
ko \» próAtój nadziei odwrócenia od siebie twar­
dych warunków.

W iadom ośc i, k*óre pan Koches o swein przy­
j ę c i u  u cesarza marokańskiego sair przyw ozi 
do Fr:a.cvi ,.4j, utwierdzają co o lem byłe dome- 
sio.iem. Cesarz posłał rzeczyw iście  401*0 w o j­
ska do granicy a lgierskiej, aby wspierać s«-  
wy di rządz, ów w Uszda i l l i f ,  których lam 
tera* usl..nuwil, jako nieprzjjazuych zabiegom  
AtiJ-ęl-Kadera. Nie chce s ię  także sprzeciwiać  
wkicr/.f ii iu  wojaka fraucuzkiego ao jego kra­
ju . jeżeli śi'łganie Abd-el-Kadera lego wyma­
ga. Ndtjiń>-c w yrzekł s ię  także sw ego  planu 

. iijjauia Się do miasta Maroko i pozostanie nate- 
raz w Rabat.

Ministerstwo trancuzkie usilnie starać się 
mfhlo o to ,  atfy przeszkodzić wejściu lojędi. Pal- 
juerstuu do w igowskiego gabinetu angielskiego. 
Król Ludwik Filip nłial pisać w łasnoręczny l;st 
do królowej W ik tory i, skutkiem ktorego ta mo- 
•iisrchiui rzeczyw iście  ośw iadczyła  się przeciw  
lordów i Palmerston.

Pan Pa,ju!(iii, zawiktany w procesie xięcia  
Ludwika Napoleona , umarł w w ięzi eniu w Doul 
leń ii.

P ow iększone  polćzeby żelaza w skutku m n ó - . 
stwu Sforei żelaznych wywierają bardzo Domyśl­
ny' w p ływ  Rf> fabryki żelaza. 'Wysoki* piece  
w oicniicacla Valaucieuaes-i A vesnes nietylko są 
w  w.rlkitu rncliu ale i coraz w ięce j  nowych
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powstaje. Liczba wysokich pieców w departa­
mencie Północy w  dwójnasób się pomnożyła.

Missya pana Ros»i w Rzymie je szcze  się nie 
skończy ła ;  miały powstać nowe trudności Pan 
S eg u r ,  adjunkt ministerstwa spraw zagranicz­
nych , wysłany został z licznemi depJszaaii do 
R z y m u .

—  F/órencya  2 0  Grudnia. —
N . Cesarz Rossyjski, przybył tu pod imie­

niem JeneYala Romanów, wyprosił się od w sze l­
kich uroczystości przy przyjmowaniu, nie przy­
jął zaproszeuia, aby wysiadł w pałacu Pitti, i 
z  licznym Swoim orszakiem stanął w najętym 
już  od kilka dni hotelu W łoskim , gdzie zacią­
gnęła warta honorowa. W  kilka godzili po 
przybyciu Cesarza udał się da Niego panujący 
nasz W .  K s i ą ż ę a  nifeco później Jego Cesar­
ska Mość odwidził uawzajeui familię W .  Xią-  
żęcą .  Dziś zra n a . oglądał dostojuy Podróżny  
bogate skarby kunsztów w  pałacu Pitt i ,  w t o -  
w a r iy s lw ie  W . Xięcia.

—  Hzyn, 18 Grudniu. —
X ią ż ę  pruski Albrecht przybył tu onegdaj 

około południa uiespodziewairie , przyw ożąc N .  
Cesarzowi Mikołajowi w esołą  wiadomość o po- 

“ lepszającem się coraz bardziej zdrowiu N .  Ce­
sarzowej. ■ Ooegdaj Jego C. Mość wysłał dru­
giego Sekretarza tutejszego poselstwa Sw ego do 
P alerm o, przesyłając Cesarzowej i W .  X i ę -  
żo icz ce  Oldze bogate w Rzymie dla Nieb za­
kupione slrojue ozdoby, pow iększej częśc i  ka­
m e e  , iulągli i mozaiki.

N .  Cesarz, w czasie tylko 5 dniowego pobytu 
S w eg o  odznaczył usiłowania i prace tutejszych 
artystów w sp o só b ,  za który oni z swej stro­
ny nie. mogą dosyć wdzięcz nenii się okazać. 
Zaniechawszy bowiem postanowione już w y ­
cieczki do Tivoli i Krasnali. oraz zwidzenie  
najznakomitszych galeryj X iażą l  Włoskich, ca­
ły  jeden dzień p ośw ięc i ł  .oglądaniu icn dziel. I 
zaiste był to dzień najwięcej utrudzający w 
całej włoskiej podróży. Ponieważ w Rzvmie  
(trudno ternu uw ierzyć) dl# miernej nawet w y ­
stawy sztuk nie ma obszerniejszego lokalu jak 
na placu det p o po /o , przeto rzezby nie mo­
gły hyc razem umieszczone. Z tego powodu, 
uie małą N. Cesarz podjął ofiarę; częścią po­
jazdem i ozęśt ią  pieszo przeciskając się przez  
tłumy lu d u , po ciasnych i brudnych ulicach, 
zw idzał znakomitsze pracownie rzeźbiarzy. Z 
lćj utrudzającej podróży p rzyw ióz ł z sobą p r z ę ­
d ł o  1,(500 próśb , które do pow ozu Jego wrzu-  
c?«o. Niewiadomo j e s z c z e ,  co zostało zaku— 
fo n e m  z dzieł sztuk ■ pięknych dl# zbiorów ce­
sarskich • wszakże na ten cel przeznaczono  
milion skudów. Kiedy N. Cesarz zwidzał  
powtórnie bibliotekę Watykańską w towa­
rzystwie Kardynała M ezzofsnti,  uajwięi»szą u -  
w.agę t zajęcie dostojnego Zwidzającego zw ró­
cił sfaęorutetiski na cedrów vn» drzewie w y ry ­
ty kalendarz (k tóry  ,lllai pochodzić od Piotra 
W ielkiego) oraz liczne do nabożeństwa prze­
znaczone , także tani zachowane sprzęty k o -  
ścieloe staro-greckiego kościoła.

Dla N. Cesarzowej najęto >tu ju ż  wielki 
hotel M elon i, w którym mieszkać będzie przez 
luty i marzec.

X z ę  Piotr Oldenburgsk' wyjedzie ztąd ju­
tro do Neapolu.

R o z m a i t o ś c i .

B I T W A  P O D  H O D O W E M
O p o w i a d a n i e  S z l a c h c i c a  z  c z a s ó w  S o b i e s k i e g o .

p rz e z  A d . A m . K osińsk  iego.
(D okończen ie .)

VV yszedłszv  z izby R o tm is tr z a , p u z y w o ła łe m  
D oktora;  b y ł  to c z ło w i  e k  b ie g ły  w  sw ej  sztuce, a -  
lc 'z a ro z u m ia ły ,  w ie d z ia ł  o o b a w ie  i do m ysłach  
ch o re go ,  ale p r z y p i s y w a ł  to go rą czce  os łabieniu  i tym 
p od ob n y m  p rzy c zy n o m . C o  więcej,  Stolnik  n aw et  
p o tw ie rd z i ł  jego s ł o w a ,  m ó w ią c  mocnem p r z e k o ­
naniem: >

Niedzisiejszy w s z a k ż e  jestem c z ł o w i e k , nieraz 
p r z y c h o d z i ło  ucierać się z '  T atarem  , i innerńi p o ­
ganami: na zatrutej bron ' z n » n  się; ran y  w te d y  i n ­
ne w c a le  przed staw ia ją  syptomata: zaognia ją  się, 
c z e r w i e n i ą ,  o b a w a  Rotmistrza  jest ty lko skutkiem 
s ł a b o ś c i , u p ł y w u  zbytecznego k r w i ,  jutro pojutre,  
w zm ocn iw szy  s i ę ,  p rz y s z e d łs z y  do sieb ie ,  in aczćj 
będzie m ó w i ł  i m yślał.

Podobn e  zapewnienie  dośw iadczonego c z ł o w i e ­
ka u bezp ieczy ło  mnie całk iem  , z w ła s z c z a  że  od b ie ­
rane przez  resztę dnia wiadomość, o zd row iu  R o t­
mistrza w szy stk ie  b v ł\ r dobre." Nazajutrz k o ł o  p o ­
łu d n ia  o d w i d z i ł  innie D oktor,  tw arz  jego b y ła  w e ­
s o ł a ,  dumne zadowolriienie is k r z y ło  się w  oku.

( .b o ry  clire  się widzie z p a n e t n - - r z e k ł „ mi.
.Także się m a ?  jestżo nadzieja w y l e c z e n i a ?  

trw ożn ie  pytałem .
Nie nadzieję, lecz p ew n ość  m a n i , - -z try u m fa ln ą  

.m in a  o d rze k ł  m e d y k : - -  ra n y  do p o ł o w y  za­
s k le p i ły  s ię ,  w  cale nie b o l ą ,  lekko ty lk o  g o rą cz­
ka z o s ta ła ,  trochę maligny; dam c h ło d z ą c e  le k a r­
s tw o ,  ustanie. A le  spiesz się pan, życzen ia  ludzi  
w  p od ob nym  stanie jak Rotmistrz b ę d ą c y ch ,  s z y b ­
ko zaspokajać  tr z e b a ,  inaczej niecierpliwią  s ; ę , a 
tó s łab ość  powiększa: z tego też  p o w o d u ,  nie s p r z e ­
ciwia) mu się . s łuchaj  spokojnie;  g d y b y  ci p r a w i ł
0 śmierci ; p r z e w i ą z a ł  się bow iem  do tej idei.

C h o r y  istotnie z d a w a ło  się że  się miał  lepiej, 
n aw et rumieniec o b le w a ł  p o l ic z k i :  gd ym  przec ie  
w in s z o w a ł  mu t e g o ;  g ł o w ą  w s t r z ą s n ą ł  i smutnie 
od rzekł:

Ttógb-, dał!  jednak n iew ierze  pozorom J nieza­
d łu g o  p o ż eg n a m y  się, a to na w ie k i . . .  o tak, ból 
w e w n ę trzn y  wzm aga S ię ,  trucizna ro z la ła  się pO- 
ż y ł a c b , do sz ła  do s e r c a ,  traw i je, pali.

1 m iik ł ,  bo d r z w i  z a s k r z y p ię  i z Stolnikiem
1 z matką w e sz ła  Elżbietą. Dziś już  naWrt śladu 
p rze sz łe j  słabości  nie p ostrzeg łeś  na jej licach: b ie ­
dn a.  po ..uprzątnieniu n ajg łó w n ie jsze j  za w ad y  s w e ­
mu szczęścili ,  w i e r z y ła  w r.ic , w i e r z y ła  w  m iło ­
sierdzie Boga. *

M łodzian szep n ą ł  mi do ucha:
Przypom nij  sobie dar.c w czoraj s ł o w o ;  pamię­

taj , że  od niego , tw e  szczęście i jćj ż y c ie  za­
le ż ą .

A  zgadniesz czemu mnie w e z w a ł  , dla czego 
z w ią z a ł  s ł o w e m ?  zmusił p r z y s i ę g ą ,  tak innie jak 
i E l ż b ie tę ,  aby jeżeli w y r o k  losu umrzeć mu k a -
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2 a ł , cna p o w śc iąg n ę ła  smutek , zd ała  się na w o ­
lą  O p a trz n o śc i ,  i ranie s w ą  rę k ę  oddała.

Ł a t w o  p ojm iec ie ,  ile p odobne ż ą d a n ie  s trw o­
ż y ł o  i dz iwiło  biedną dz iew czy n ę;  w a c b a ła  się rze­
w n ie  p ła c z ą c  z  daniem obietnicy, ale g d y  m edyk 
po szep n ął:

Dla Boga! c z y  nie wid zisz p a n i ,  ż e  to skutek 
go rączk i?  nie draźń  go, w y le czen ie  opóźnisz.

D ała  w ięc  s ł o w o .
Pokazało  się je d n ak ,  że  c b o r y  lepsze m ia ł  po­

jęcie sw ego stanu, n iż  le k arz ;  ran y  istotnifc b y ł y  
zatrute!

Trucizna zaś b y ł a  je d n ą  z ty c h  strasznych, o -  
k r o p n y c h ,  istno sz a ta ń sk ic h , k lórem i napuszczają 
s w e  s t r z a ły  b a r b a r z y ń c y ;  nie  ma na nie lekarstw a, 
nie ma zaradczego środka; ty m  są straszniejsze, 
że  zapijają p o w o l i ,  bez  pop rzedn ich  syinptoma- 
tó w ,  z w y k ł y c h  p r z y  ka żd e m  zatruciu.

T e g o  jeszcze dnia w i e c z o r e m , m łodzian  ży c ie  
z a k o ń c z y ł .  -Umarł zaś,  jak na chrześcianina p r z y ­
s t a ł o ,  sp o k ojn ie ,  z  u fn ością  w  p r z y s z łe  ż y c i e ,  w  
miłosierdzie  S tw ó r c y .  Ostatnie jego s ł o w a , jak 
m yśli  i m a r z e n ia ,  dla  E lż b ie ty  b y ł y ;  kazał jej 
ż y ć ,  od ro zp ac zy  p ow ściąg a ł .

W  trzy  dni później  z ło ż y l iś m y  z w ł o k i  nie­
szczęś liw ego na H o dow sk im  sm ętarzu ,  dzisiaj na 
jego mogile, w s p a n ia ły  nagrobek  w znosi się; s w o ­
im kosztem k a z a ł  go w y s ta w ić  K r ó l  J a n , d z ie l­
ny bo ba tyr,  m ęztw u  dzielnego poddanego w in n y  
h o łd  z ł o ż y ć  p ra g n ą ł .

W  ty d zień  później  n a d je c h a ł  mój O jc ie c ,  w ie ­
d z ia ł  o napaści T a la r ó w ,  lecz ta k ż e  i o ich o d ­
p a rc iu ,  m a r z y ł  zatem w ięce j  niż k ie d y ,  o ślubie 
syna.

Nadzieję jego udarem niłem p rzecież  w k ró tc e ,  
opow iedzia łem  c a łe  zd arzen ie ,  s ł u c h a ł  p i ln ie ,  a 
g d y m  s k o ń c z y ł ,  rzekł:

A l e ż  jeszcze nie zginęła nadzieja , smutek p r z e j ­
d z i e ,  ż a ło b a  sk oń czy  s i ę ,  w s z a k  s ł o w o  jej 
masz.

N i e ,  panie O j c z e ,  z w r ó c i łe m  je.
Ja k  to? —  p o g ł a s n ą ł  w ą s a — p rzec ież  j ą  k o ­

chasz ?
M iałem  korzystać z obietnicy pozysk anej  p r z y ­

padkiem wspan ia łom yśln ością  ry w a la ?  zbiegiem o -  
koliczności? b y ł o b y  to p rze c iw  moim zasado m , w  
b r e w  sumieniu i ho n oro w i.

Z a m y śl i ł  się n i e c o ,  pasa p o p r a w i ł — na m ło d y  
w ie k  zb yteczn e  to s k r u p u ły ,  dz iw ne.  A l e ż ,  niech 
się dzieje w o la  N a j w y ż s z e g o , Stolm fcowna w id a ć  
p rze zn a czo n ą  ci nie b y ła .  C ó ż  chce  ona c z y n i ć ?

Jutro ju ż  w y j e ż d ż a  z ojcem do L w o w a ,  tam 
chce  w s tą p ić  do klasztoru.

I  w s tą p i ła  do niego. C o  się mnie t y c z y ,  n i -  
g d y m s ' i ę o n i ą  nie p y t a ł ,  n igdy m nic  starał  się jej 
w i d z i e ć ,  je d n ak że  obraz  nieszczęśliwćj.  do tąd  je ­
szcze w  pamięci tk w i,  w  snaćh i marzeniach sta­
je p rze d  okiem i zap ew ne stanie p rzed  nim jeszcze 
kiedyś i n ied ługo m o ż e ,  p r z y  z g o n ie ,  lecz j u ż  
nie  w  ludzkie j ale  w  anielskiej p o s ta c i , b o ' E l ­
żb ieta  d a w n o  j u ż , ba rd zo  d a w n o  t e m u , od p ó ł  
wieku  p r z e s z ł o , wr zimnej sp o c zy w a  mogile*)

')  O  b itw ie  le j czy tam y  w  S t a r o ż y t n e j  F u l -  
s e e n as tęp u jącą  w iadom ość: G d y  ro k u  1 C 9 4  najecha­
l i  T a ta rz y  k ra je  R u s k ie , p rz e rz y n a ją c  się J a i .  Z ab o ­
row sk i i T y szk o w sk i w  6 0 0  to w arzy sz ó w  p rz e z  ehm u- 
ry  p o g a ń s tw a , obskoczcn i w  H o d o w le , odp ie ra li z  
p o z a  p ło tów  i parow ów  g w ałtow nie  n ac ie ra jący ch  nie- 
p rz y ja c ió l. W e z w a n i do pod d an ia  s ię ,  o dpow iedzie­
l i :  > M yśmy po śmierć, w  te  w ąw ozy  p rz y sz li .*  P o
B godz ione j w alce , cofaęli się lia jezd n icy . — S pół- 
czesny  F ra n . P u ła sk i w yraża:

> B lisko  4 0 0 0  T a ta ró w  n» p lacu  legio od ta k  m a­
łe j garśc i lu d z i  n a s z ,e h  ; zab ity ch  zaraz  P o la c y  w  
chałupach  p a lili .  N aszych  1 5  z a b i to ,  ale n ie  było  
żadnego żeby n ie in ia l k ilk u  p o strza łó w . T a k  W sz e  
chm ocność B oska , cnotą nie liczb ą  m ęz tw u  polskiem u 
dla zaszczy tu  w ia ry  i n a ro d u  cb rześc iańsk iego , insul 
tom  pogańsk im  o d p ó r d a ć  pom ogła •

Na pob o jo w isk u  w zn o szą  się  gęs te  m o g iły , a w sa­
m ej w iosce s t o i , w ogrodzie  w ieśn iaka  , chw astem  o- 
b ro s iy  po m n ik  k s z ta ł tu  p iram id y , z k rzyżykiem  żela­
znym  i c z y te la y in  n ap isem  stoezonćj b itw y  .- w  cer­
k w i zas' p rzech o w u je  się  E w a n ie lia  op isu jąca w j ę ­
zy k u  łac ińsk im  , że pom nik  ów w ystaw io n y  d la  p rz y ­
k ła d u  b o h a ty ró w  p o ls t i ic h , p rzez  K ró la  J a s s  U l .  w  
m iejscu  , g d z ie  p o d  w o dzą Z a h o ro w sk icg o  p o b ili P o ­
lacy  7 0 ,0 0 0  T a ta ró w . W ó d z  Z a b o ro w s k i ,  ran io n y  
s trz a łą  od T a ta ra  ,• u m arł w  p rzec iąg u  3  do i , i p o ­
chow any  z o s ta ł na  sm ę ta rz u  w P o m o rz a n a c h , p rzy  
kościele  sw . T ró jc y  o b rz . ła c in .

P R Z Y JE C H A L I 1)0  K R A K O W A .

Od dnia  9  do dnia  10 S tyczn ia■ 
J a k o w le f f  k u r y e r  ces. ros.,  z Polski;  —- O s trz e — 

szew icz  F au styn  o h ., Pfeiffer J u l i u s z , z G alicy i;  
K a r g e  J ó z e f ,  Meinhai dis J ó z e f ,  F r e c h  W e r o n ik a ,  
G r im m  K a r p i ,  z Pruss.

W y jech a li  z  Krakowa.
Ptesebke . la n ,  A n d rz e je w sk i ,  do Polski;  —  Tru­

s z czy ń sk i  ob., R itter  A leY an der  ob.,  do Galicyi; 
K o c b  A m a l ia ,  do Pruss.

D o n iesien ie  prywatne.

Ferdynand Becker professor Magiki z Berlina, w  przejeździe swoim z 

K o n s ta n ty n o p o la  do vVarszawy będzie miał zaszczyt i w  lutejszem mie­

ś c i e ,  okazywać swoje m ag iczn o /izyczn e  przedstawienia, zaczą w szy  od 

l  dnia 12go b. m. w  sali W .  Knotza^ o czent obszerniej afisze doniosą.— 

Sława jaką P. B ecker , w tym rodzaju zręczności posiada, nie potrzebu­

je  już być w yliczaną , albowiem pisma zagraniczne takową dostatecznie 

oceniły. —


